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“Rok 1943 się skończył i przeszedł do historii. Spośród minionych lat 
obecnej wojny był rokiem doniosłych wydarzeń, które głęboko zapadły 
w naszą pamięć. Wiele z nich miało ogromne znaczenie dla przebiegu woj- 
ny i wywarło przemożny wpływ na losy narodów, a wśród nich i na nasz 
naród. Niektóre wypadki dotknęły nas boleśnie, gdyż stanowiły niepowe- 
towaną klęskę całego narodu. Jasnym jest tedy, że wchodząc w nowy — 
1944 rok, mimowoli czynimy rachunek przeszłości i staramy się zrobić 
bilans zysków i strat. Od wyniku tego obrachunku zależeć będzie nie 
tylko nasz sąd o zasługach lub winach 1943 roku, ale również nasze 
rachuby i nadzieje na nowy — 1944 rok. Szeregując zaszłe w 1943 roku 
fakty podnosimy szczególnie zasługi minionego roku w dziedzinie samej 
wojny. Był to bezsprzecznie pierwszy rok pomyślnych działań ofensyw- 
nych na froncie Aliantów w Afryce i we Włoszech, i na Dalekim Wscho- 
dzie i równoczesnej ofensywy sowieckiej na wschodzie. Działania te obfi- 
towały w nieprzerwane zwycięstwa tak, że państwom „Osi” a specjalnie 
Niemcom nie udało się ani razu odzyskać przysłowiowego szczęścia wo- 
jennego. Ofensywa anglo-amerykańska obok powodzenia operacyjnego 
i zysków terytorialnych, zachwianych zajęciem całej Afryki Północnej 
i wysp włoskich na środkowym morzu Śródziemnym i wreszcie całego po- 
iudnia Włoch, osiągnęła swój główny cel strategiczny, albowiem dopro- 
wądziła do całkowitego rozbicia Włoch i do ich bezwarunkowej kapitu- 
lacji. Pogrom Włoch i upadek Mussoliniego wraz z faszyzmem, były po- 
tężnym ciosćm, zadanym całej „Osi”, jej ideologicznym założeniom, na 
których opiera się cała dynamika rządzenia oraz plany zaborcze, Upadek 
Włoch niewątpliwie wstrząsnął także całym gmachem dynamiki Niemiec 
hitlerowskich.- Tylko na tym podłożu należy szukać rozwiązania zagadki 
ciągłych niepowodzeń Niemiec na ich najgłówniejszym froncie walki 
z Rosją. Niemcy weszły bezspornie w długotrwały kryzys, z którego już 
nie wyjda, albowiem dalsza wojna nie daje żadnych widoków z chwilą, 
gdy w ciągu jednego roku stracono niemal całkowicie zdobycze teryto- 
rialne i zasohowe osiągnięte w Rosji w ciągu całej kampanii. Linia Dnie- 
pru, którą Rosjanie w wielu miejscach przełamali, a którą Niemcy usi- 
łowali za wszelką cenę utrzymać, stała się w rzeczywistości linią obrony 
prowadzonej przęz wojsko wyczerpane wskutek doznanych klęsk. Wśród 
nich najsilniej oddziaływały na moralną postawę wojsk niemieckch takie 
straty, jak Kaukaz z dostępem do potężnych źródeł ropy naftowej, Woł- 
ga, Don, Zagłębie Donieckie i część Ukrainy z bogactwami węgla, żelaza 
i śpichlerzem środków żywnościowych i wreszcie osaczony przez Rosjan 
Krym. Przeświadczenie nadchodzącej i nieuniknionej katastrofy, potę- 
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gcwały wieści napływające z Niemiee o potwornych nalotach floty po- 
wietrznej Aliantów na ośrodki przemysłowe i na stolicę Rzeszy. Bombar- 
dowanie z powietrza i stały odwrót na froncie rosyjskim tylko pogłębity 
kryzys wojenny. Mimo to wojna w 1948 roku się nie skończyła i to był 
zawód, który odezuliśmy. Kto jak kto, ale Polska najbardziej dotknięta 
przez wojnę i teror okupacyjny najsilniej pożądała i pożąda zwycięskie- 
go końca tej wojny. Niewatpliwie działania przeciw Niemcom, stale ro- 
snący potencjał wojenny Aliantów, wprowadzany coraz silniej do akcji, 
a zwłaszcza konferencje w Casa Blanca, Waszyngtonie, Moskwie, Kairze 
i Teheranie dowiodły, że Alianci śpieszą się z ostateczną rozprawą z Niem- 
cami. Niestety postawa Rosji, jej cele wojenne i dążenia zaborcze w Eu- 
ropie tamowały sharmonizowany wysiłek wojenny całego obozu antynie- 
mieckiego. Najbardziej zaznaczyło się to w sprawie wojennych stosun- 
ków polsko-rosyjskich. Oto mimo układu pokojowego Sowiety systema- 
tycznie go naruszały, aż wreszcie w kwietniu 1943 roku go zerwały, po- 
"ując ten krok sprawą Katynia, przy czym nie omieszkały zaatakować 
zej granicy wschodniej i zarzucić rządowi polskiemu, domagającemu 
jedynie wyświetlenia rewelacyj niemieckich o wymordowanie tysięcy 
jeńców polskich przez Rosjan współdziałania z propagandą antysowiec- 
ką hitlerowców. Wślad za tym nastąpiła ze strony Rosji całkowite zer- 
wanie stosunków dyplomatycznych z Polską. Znaleźliśmy się więc w sy- 
teacii bardzo trudnej i kłopotliwej także dla naszych aliantów, którzy 
z Polską pragną znaleźć godne wyjście z wytworzonego z winy 


my 
klęską, po dziś dzień odczuwaną przyniósł nam lipiec 1943 roku. 4 lipca 


szcza masowych, publicznie przeprowadzanych egzekucyj, poszczególne 


rodów, jedynym narodem, który mimo okrutnych doświadczeń wojny 
i okupacji, właściwie pozostawiony sam sobie nie wydał ani Hachów ani 
Quisslingów, Degrellów i innych współpracowników Hitlera. W takiej 
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Tak więc jednocześnie w opinii i woli społeczeństwa zadań politycz- 
nych, społecznych, i wojskowych 1943 rok odegrał swoją dodatnia rolę. 
Nie znaczy to, by na tym tle nie wynikły trudności, a nawet opory. Więc 
O. N. R. i Sanacja odmówiły Reprezentacji Krajowej prawa wypowia- 
dania autorytatywnie opinii wiążących i społeczeństwo i Rząd. Oczywi- 
sta, że i komuniści z dużym nakładem propa sandy usiłowali zanarchi- 
zować nasze życie publiczne, pozbawić je ośródków zjednoczenia i siły, 
a tym samym uczynić niezdolnym do obrony przed zaborczością Sowie- 
tów. Dążąc konsekwentnie do dezorientacji w stosunkach Kraju z Rzą- 
dem, komuniści przeciwstawili mu tak zwany ‚Komitet Patriotów, wy- 
stępujący w Moskwie, posłuszne narzędzie Sowietów. Te zakusy odpar- 
liśmy, licząc się jednak z koniecznością wyrugowania z naszego życia 
jJorowego obcych agentur czy to komunistycznych czy hitlerowsko-fa- 
Szystowskich, winniśmy w 1944 roku wzmóc naszą akcję zapobiegawczą 
przeciwko dalszemu buszowaniu obcych agentur. Kończąc nasz obrachu- 
nek z 1943 rokiem wierzym,y że 1944 będzie naprawdę ostatnim rokiem 
ojny i przyniesie tak pożądany i trwały pokój oraz triumf' Wolności, 
Niepodległości i Całości przyszłej Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej i za- 
da cios ostateczny wszystkim dążeniom i tendencjom do zaborów i do 
odwetu. Musi być wszystko uczynione, a świat tak zorganizowany, żeby 
Niemcy nie rzuciły się ponownie na Polskę i żeby Rosja im w tym nie 
pomogła. 
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NOWE ZADANIA SAMOOBRONY. 


Pod wpływem egzekucyj publicznych przeprowadzanych budzą się 
wątpliwości, czy walka z okupantem, prowadzona w dotychczasowych for- 
mach i rozmiarach jest wskazana i potrzebna. Odzywają się nawet gło- 
sy, ażeby jej w ogóle zaniechać, przy czym obietnica Niemców, że w za- 
leżności od zaprzestania aktów terorystycznych, skazańcy będą ułaska- 
wieni, służy za główny argument. Ale obok tych głosów, słyszymy we- 

'zwania do natychmiastowego powstania zbrojnego, jako jedynej odpo- 
wiedzi na niekończące się okrucieństwa okupanta, zagrażające wyraźnie 
amemu istnieniu narodu. Te i podobne zdania, z reguły krańcowo prze- 

ciwstawne, świadczą niezbicie o zarysowującym się kryzysie stosunku 
pewnych kół społeczeństwa do sposobów prowadzonej przez Kierownic- 
two Walki Podziemnej działalności. „Należy przeto rozważyć zagadnienie 
walki podziemnej w całej rozciągłości, by opinia polska przekonała się 

o słuszności dotychczasowej strategii i taktyki, stosowanej. przez. Kie- 

rownietwo. 

Przystępując do omówienia zasad podjętej akcji zbrojnej, zaznacza- 
my, że nie znajdujemy gotowych i wypróbowanych wzorów i przykła- 
dów, którymi należałoby się kierować. Albowiem ani nasze ruchy po- 
wstańczo świadczenia rewolucyjne 


ewolucyjne, ani tym bardziej obce doś 
nie odpowiadają warunkom, ani też potrzebom prowadzonej obecnie wal- 
ki. Jedynie w pewnym tylko stopniu ruch rewolucyjny 1905—6. roku 
i ówczesne zbrojne wystąpienie P. P. S. dają pewne wskazania. Nawet 
istniejące regulaminy tak zwanej małej wojny w naszej sytuacji nie 
„wiele dają. Zresztą na hasła wojny, będącej właściwie partyzantka-po- 
wstaniem. jeszcze czas nie nadszedł. Nadto wojną musi mieć dogodny te- 
ren operacyjny, ułatwiający zasięg rekrutacyjny i dostęp do miejsc od- 
poczynku, zorganizowania się i szkolenia. Wreszcie mała wojna musi 


rozporządzać stosunkowo dużą. ilością broni i sprzętu oraz nieprzerwa- 
nie otrzymywać uzupełnienia materiału bojowego. Jasnym jest, że Pol- 
ska pozbawiona sprzyjających warunków topograficznych, nie rozporzą- 
dzająca dostatecznie wyszkolonymi i przysposobionymi oddziałami, w do- 
ku nieszczególnie uzbrojonymi, bez dostępu do stałego zaopatrzenia 

r broń, a przede wszystkim zalana przez ogromne masy wojsk niemiec- 
H cągle w ruchu i w pogotowiu alarmowym nie nadaje się do małej 
wojny już teraz podjętej. Nie wyrzekamy się jej jednak i przystąpimy 
do akcji powstańczej, gdy zmienią się wa runki, a zwłaszcza, gdy wy- 
padki wojenne wytworzą dogodną dla nas koniunkturę. Dzisiaj odpowie- 
dzialność za naród i za każdego żołnierza, rzuconego do walki z wrogiem 
nie możemy hazardować ani miotać się od jednej kraficowości strategicz- 
no-taktycznej do drugiej w zależności od zachęty, pretensyj czy urągań 
ludzi, stojących na boku czy to działających za podszeptem naszych wro- 
gów. Naszą zasadą przewodnią jest zasada, iż walkę podziemną traktu- 
jemy jak każdą wojnę, z góry przygotowani nie tylko na sukcesy, ale 
również na dłuższe niepowdzenia i dotkliwe klęski. Możemy przegrać nie- 
jedną bitwę, ale nie wolno nam przegrać samej wojny. I dlatego Kie- 
rov pep metodycznie szkoliło oddziały bojowe, zaprawiając je do z gó- 
ry ustalonych form i etapów walki podziemnej. W myśl wypracowanych 
ów rozwijała się naprzód samoobrona, następnie postępowała 
z ostrzejsza działalność sabotażowo-dywersyjna, by dojść do odwetu 
zbiorowego i indywidualno-terorystycznego. 

W tak uszeregowanych działaniach atakowano coraz to liczniejsze 
ośrodki dyspozycyjne wroga. W tym dzałaniu, jak zreszta w każdej bi- 
twie obowią ;zują zasady rygoru i dyscypliny, bez której walka jest nie 
Ś Pod wpływem sukcesów podjętych akcji rczluźniły się 
społeczna, a na jej gruncie rozwielmożniły się akty nieobli- 
lne i anarchizujące. W konsekwencji zdarzały się coraz częstsze wy- 
pienia grup niezwiązanych z ruchem, często bezideowych, rabunko: 
ch i zbandyciałych, żerujących w takich okresach na ruchu, naduży- 
wajacych imienia walki podziemnej i z reguły pod nią się podszywają- 
BC To ogromnie komplikowało sytuację naszej wojny z okupantem 

odbijało się zgubnie na nastrojach pewnych kół społeczeństwa, wywo: 
e zrozumiałą refleksję. Gdy na dobitek wróg rozpoczął swoją niemal 
dzienną masakrę, wówczas zrodziły się zastrzeżenia i watpliwości i za- 
częto przykładać do wystąpień oddziałów walki podziemnej miarę opła- 
calności i dopuszczalność akcji w odniesieniu do ciosów egzekucyjnych. 
Zapomniano przy tym, że masowe egzekucje były stosowane niemal od 
początku okupacji, tylko pokryjomu i liczbowo przerastały często cyfrę 
obecnie publicznie traconych. Czyż mamy więc podobne przejawy kryty- 
cyzmu i natarczywe żądania zaprzestania akcji zbrojnej jako tchórzostwo 
czy ząprzaństwo. Oczywista, że nie. Są to raczej objawy zdenerwowania 
a nawet histerii powstałe wskutek straszliwych przejść wojennych i oku- 
racyjnych. Ale tymbardziej mamy obowiązek na ten stan umysłów od: 
działywać, wyjaśniając sens toczonej walki; której naród nasz pod groza 
całkewitego wyniszczenia nie może zaprzestać, chociażby Niemcy dawali 
najbardziej nęcące obietnice, Ten chwyt z amnestią skazanych jest naj- 
lepszym dowodem, iż okupanta zadawane mu ciosy bolą i że niewątpli- 
wie coraz bardziej jego samopoczucie bezkarności osłabiają. Trzeba więc 
dła spotęgowania tego uczucia uderzać choćby rzadziej, ale dotkliwiej 
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Ww główniejsze ośrodki reżimu okupacyjnego. Z jeszcze większą energią 
powinniśmy zwalczać histerię, gwałtującą o natychmiastowe powstanie. 
4 tym żądaniem coraz natarczywiej występują komuniści czyli tak zwa*, 
na P. P. R. z tak zwaną Polską Armią Ludową. Nie jest to dla, nas 
nowość, gdyż od początku wojny niemiecko-rosyjskiej, komuniści wystę- 
pują z hasłem powstania. W okresie flirtu Stalina z Hitlerem, w okresie 
wspólnego napadu oraz okrucieństwa wspólnej okupacji i rozbioru Pol- 
ski, komuniści, jakoś nie wzywali do powstania, a przynajmniej do od- 
wetu, chociaż wtedy Polska ociekała krwią ofiar mordowanych w Wawi 
rze, Palmirach, na Pawiaku, w Oświęcimiu i innych katowniach hitle- 
ryzmu. Dziś, gdy to jest wygodnem Rosji komuniści jako wierni jej 
agenci, namawiają i prowokują wystąpienia OWSA wiedząć, że to 
grozi zagładą Polski. Rozumie się, że ich nie obchodzi ani rzeczywistość, 
ani tym bardziej następstwa. Chodzi tu jedynie o interesy Sowietów, 
a te wymagają, żeby Polska była jak najbardziej osłąbiona i zdana 'na 
łaskę i niełaskę Rosji. Na takie szaleństwo nikt uczciwy i odpowiedzial: 
ny mie pójdzie. Nasi wrogowie i przyjaciele muszą wiedzieć, że do po- 
wstania ruszymy jedynie w zależności od. pomyślnej koniunktury wojen- 
nej i międz ynarodowej, przede wszystkim od zagwarantowania nam sta- 
łej pomocy przynajmniej technicznej, W każdym razie powstanie musi 
być aktem naszej własnej woli i decyzji polskich kierowniczych czyrńni- 
ków politycznych, rządowych i wojskowych. W tym kierunku trzeba' ura- 
biać opinię publiczną i starać się, żeby społeczeństwo nie było tak jak 
dotychczas tylko biernym widzem wysiłku organizacyj bojowych. Rozu- 
miemy, że społeczeństwo jest bardzo ograniczone w swoich możliwóś ściach 
współdziałania w walce z przemocą i gwałtem wroga, nie mniej jednak 
musi nareszcie znaleźć swe. należne miejsce w ruchu, jeżeli nie chce 
sto oczyć się w bezwład niewolników. Społeczeństwo więc winno w danymi 
okresie walki wzmagać swój opór wobec okupanta, stosujące choćby bar- 
í slake środki i formy bojkotu porządkowo- -administracyjnych zarzą- 
wroga, a specjalnie zwalczać i piętnować wysługiwanie się i za- 
przaństwo Polaków w służbie Niemcom. Ale największą usługę odda „Spo- 
leczeństwo ruchowi, jeśli stanie na straży dyscypliny naszych wys tąpień 
zewnętrznych i przeciwstawi z całą bezwzględnością przejawom anarcki* 
zowania i deprawowania naszego życia zbiorowego przez niepoczytalne 
akty dywersantów oraz rabusiów i bandytów. Ze szczególną energią na- 
leży zwalczać tendencje poniżania autorytetu Rządu i jego organów. 
Tylko na tej drodze społeczeństwo spełni swoje zadania, które stworzą 
szeroką podstawę walki podziemnej i przeistoczą ją gdy chwila ku temu 
nadejdzie w zwycięskie powstanie całego narodu. 


O PRĄYSZŁYM WOJSKU POLSKIM 
(Dokończenie) 

W oparciu o to właśnie doświadczenie, odkrywamy właściwą drogę 
ku eałkowitemu rozwiązaniu tego w odrodzonej Rzeczypospolitej najważ- 
niejszego zagadnienia. Ta droga to tradycyjna wspólna, poniekąd histo- 

yczna, droga, którą kroczyła demokratyczna myśl polska ku sile zdolnej 
przywrócić naszemu narodowi Wolność, 'Niepodległość i Całość na prze- 
strzeni 150 lat naszej walki z najeźdźcami. I im dane położenie było 
cięższe, a często nawet beznadziejne, tym potężniej przejawiała się wola 
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westo garści straceńców wytrwania w podjętej pracy wojskowej. Do- 
dajmy do tego tak ważny dla demokracji i dla nas socjalistów szczegół, 
z którego możemy być dumni, a mianowicie, że zawsze wysiłek wojsko- 
wy, kojarzył się jaknajściślej z wysiłkiem polityczno-rewolucyjnym, zaw- 
sze w służbie warstw ludowych. Już od zarania tych dążeń wprost instynk- 
ównie, ho bez wzorów i przykładów łatwych do naśladowania, wiązano 
hy wojskowe z ruchami mas nie tylko w Polsce, ale wszędzie, gdzie 
ko wizała walka z despotami. Można bez przesady powiedzieć, że żoł- 
"z-rewolucjonista w jednej osobie — stał się wzorem całych pokoleń 
t polskich. Słusznie więc Rozłucki uczynił, przypominając w swej 
voszurze tę przeszłość wojska polskiego, które nigdy nie zdradziło ludu 
i jego sprawy. Z tego źródła przepięknej tradycji trzeba jego zdaniem 
czerpać pełną garścią przy tworzeniu wojska w przyszłej Polsce. Tylko 
ła tradycja nie narzucona, ale zdobyta 'w krwawych przeżyciach w okre- 
sie półtora wieku — zdolna jest stworzyć nowoczesnego ducha wojska 
ciego i natchnąć go wiara w ideały, które przyświecały żolnierzom- 
olucjonistom. Tradycja i przestrzeganie jej odpowiednie w obecnych 
.nkach oto elementarz, na którym winni, się uczyć w pierwszym rzę- 
dzie dowódcy-wychowawcy przyszłego żołnierza. Bez tego związku z do- 
robkiem! ideologicznym wojska — wojsko stanie się jakimś automatem, 
4 w. konsekwencji straci wszelką wartość, jako zbrojne ramię narodi. 
Tej potrzebie Rozłucki użyczył wiele miejsca w swych rozważaniach, 
T slusznie. Albowiem dalsze zadania, a wśród nich organizacyjne, Wy- 
oleniowe, służbowe i hierarchiczne — jako również bardzo ważne, 
wykonane z całą odpowiedzialnością, gdy trafią na grunt ideolo- 
znie przygotowany. Poruszając te zagadnienia, Rozłucki tym się różni 
ad innych autorów w tej dziedzinie, że stara się swoim poglądom często 
nowatorskim zapewnić także realizację. Dążąc stale do praktycznych 
re ań Rozłucki, nie waha się rzucać pomysłów, o których wie, że 
ie przedwczesne i że ich uzasadnienie nie do każdego trafi. Od- 

właszcza do kapitalnej sprawy okresu służby wojskowej i wy- 
sługi szarż podoficerskich i oficerskich, specjalnie zaś zrównania wy 
szkolenia oficerów zawodowych i rezerwowych, a tak samo podoficerów 
iwodowych i rezerwowych należy do pomysłów bardzo doniosłych, gdyby 
zre 


vadzieję, że także wiele innych przyzw czajeń i przesądów ulegnie, zmia- 
ę v „ 2 c © 


zej obrony sprawę przysposo- 
a wọjskowego tak pomyślanego, żeby Z jednej strony rozszerzało va- 
ny organizacyjne sił zbrojnych a z drugiej strony, by przyczyniło się 
© wrędukowania czasu służby i liczby armii skoszarowanej. Uzyskane 
czędności miałyby być obrócone na uzupełnienie sprzętu bojowego i ne 
głębienie powszechnego wyszkolenia wojskowego obywateli. W tak za- 
ślonych granicach organizacji przysposobienia wojskowego, jako uzu- 
jólnienia pogotowia obronnego państwa w miarę ugruntowywania Się 
bezpieczeństwa pokoju i ograniczenia zbrojeń w stosunkach międzynaro- 
dowych, możnaby przystąpić do stopniowego przekształcania organizacyj- 
nkgo wojska na zasadach milicyjnych. Przygotowując naród do służby 
wojskowej, nie wolno zapominać o podstawowym warunku — utrzyma- 
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nia zdrowia powszechnego na najwyższym poziomie i "wzmożenie: siły 
i wytrwałości fizycznej. przez uprawianie sportów. Mówiąc o sporcie 
Rozłucki z całą świadomością odrzuca jego przerosty, zwłaszeza w dzie: 
cwinie manii wyczynów jednostkowo-asowych i dąży do jego upowszech- 
nienia i uspołecznienia. I tak pojęty sport da wojsku należycie prz 
sobionych obywateli. 

Jak widzimy z tego przeglądu kwestyj, poruszonych przez Rozłuce- 
kiego, jego broszura spośród innych sprawie wojska również poświęce- 
nych, jest najbardziej wykończoną bowiem w sposób wykończony stawia- 
jące dane zagadnienie, daje równocześnie i jego rozwiązanie. Dając rož- 
wiazanie wchodzi często na nowe tory koncepcyj, które stawia. śmiała 
jedynie po to, żeby innych pobudzić do zastanowienia się nad potrzeba 
wcielenia jej w życie. Tym ujmują czytelnika nawet nie interesuj egg 
bytnio zagadnieniem wojska i zmusza go do zainteresowania się ta 
s 1, A to jest bodaj najważniejszy cel broszury. Wciągnięcie do, T07: 
ważań tego najważniejszego problemu przy łej Polski możliwie wszyst- 
kich obywateli. W ten sposób zbliżymy się konkretnie do urzeczywist 
wa naszego sztandarowego hasła w pracy wojska —. „Lud z armią, a 
z ludem”. 


(©) 


PRZEGLAD WOJENNY. 

Przystępując do omówienia ważniejszych wydarzeń na frontach bo- 
jowych zaznaczamy, że front rosyjski jest nadal najbardziej aktywnym 
Zmiany, które zaszły w jego konfiguracji i w natężeniu walk świądczą 
u dużych jeszcze zasobach materialnych i ludzkich armii niemieckiej. Po- 
za tym jeszeze ciągle taktyka dowództwa w walkach obronnych, odwro- 
towych góruje nad. taktyką Sowietów. Temu czynnikowi należy przyp» 
sać, że mimo poważnego zmęczenia i doznanych strat wojsko niemieckie 
zdolne jest do długotrwałego wysiłku i nie da się przynajmniej w naj- 
bliższej przyszłości rczgromić i zmusić do bezładnej ucieczki. Zresztą 
walki na Dnieprze i.o Dniepr wykazały, iż wojska, rosyjskie osiagnąw- 
szy duże powodzenia i przekroczywszy w wielu punktach Dniepr, nawet 
pe długotrwałym usadowieniu się w ważnych ośrodkach oporu niemiec- 
<iego nie potrafiły wywalczyć sobie pozycyj wyjściowych do manewru 
tylu. Podjęta zaś ostatnio ofensywa Sowiec- 
w kierunku na rzekę Słucz i Horyń, uwieńczona odzyskaniem Żyto- 
rza i zdobyciem Berdyczowa, nie stanowi jeszcze decydującego prze- 
temu w tej części frontu. A przedarcie się Rosjan wedlug wersyj w Kie- 
runku Sarn, należy traktować jako akcję zagonu odciążającego atakujące 
dywizje od Żytomierza i Berdyczowa. Charakterystycznym jest zacho- 
wanie się Niemców wobec tej nowej próby uderzenia na tyty wojsk nie- 
rnieckich, operujących w „kolanie? Dniepru, w jego dolnym biegu. Mi- 
imo widocznego zamiaru odcięcia grupy wojsk na Krymie i na wybrzeżu 
m. Czarnego i zepchnięcia ich na Dniestr, a więc wyłamania przejścia 
do Rumunii Niemcy nie zmienili swej taktyki obronnej, stosowanej w wal- 
ce pozycyjnej. Lekceważąc sobie znaczenie ofensywy Rosjan, jako groź- 
nego dla frontu manewru operacyjnego, Niemcy widocznie liczą na wła- 
sną ofensywę i w tym też celu utrzymują głęboko wysunięte w ugrupo- 
wania wojsk rosyjskich swe skrzydła północne i południowe. Równie 
uporczywe utrzymywanie przyczółków na Dnieprze ma swą wymowę. Sle 
wem Niemcy rozumieją, że porzucenie Dniepru, jako ostatniej przed Wi- 
stą poważniejszej bariery obronnej, musi spowodować odejście z nad 
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tn. Czarnego, spod Leningradu i m. Bałtyckiego. A to byłaby rezygnacja 
t upadek wsżelkich nadziei, związanych z dalszym prowadzeniem wojny. 
« dlatego partia hitlerowska i hitlerowskie dowództwo wojsk, grają na 


kartę, którą jest oddawna zapowiadana przez Fiihrera nowa 


/ dzisiejszym beznadziejnym położeniu Niemiec, w obliczu ciężkich 

a frontach i nieprzerwanego cofania się, a zwłaszcza wobec eoraz 

ch i coraz okrutniejszych bombardowań przez lotnictwo alian- 
zapowiedź nowej broni — talizman zwycięistwa, ma podeprzeć za- 

aną postawę moralna narodu niemieckiego. Według przypuszczeń, 

a broń ma być rodzajem pocisku rakietowego, mknącego po wyrzucie 
lufy na nieznana odległość, Byłoby to coś w rodzaju „Berty” z ubieg- 
ej wojny, wysyłającej na Paryż pociski ciężkiego kalibru z odległości 
0 km. Czy zapowiedź nowej broni się ziści, to niedługo zobaczymy. 
VW każdym razie jesteśmy pewni, że nia wiele ona pomoże Niemcom, tak 
ak © ą osławiona „Gruba Berta” nie uchroniła ich od katastrofy 
wojnie 1914—18 roku. ; 


NOWY PODSTĘP KOMUNISTÓW. 


W. ostatni czasach P. P. R: (komuniści), 
ogrogramowa oraz z 
utwor iem ich zaniepoko- 
zeństwa polskiego, któ- 
terech stronnietw, tworzących Krajo- 
Nadto ciągle wzrastająca solidarność Kra- 
polityką zdecydowanej obrony: naszych zi 
zed zaborczością Sowietów, dalej poczucie potrzeby je 
i podporządkowania całego narodu jednemu kierownic- 
nicość wpływów komunistycznych na opinię społeczeń- 
bec takiej sytuacji, komuniści przystąpili do wzmożonej akcji 
rzonej przeciw rządowi, wojsku i Krajowej Reprezentacji, nad- 
ając, jak to u nich w zw iju nazw i symbołów, działających pol- 
ośrodków polityce , jak to uczynili i czynią, używając nazwy 
zej Gwardii Ludowej. To prowokacyjne podszywanie się demaskuje 
unistów, dążących w momencie zbliżającego się koń- 
owania się szerokich warstw narodu. Te niecne za- 
ry tym razem poniosły komunistów i odsłoniły ich właściwy stosunek 
l raw polskich. Oto w swej deklaracji, stanęli wyraźnie w obronie 
vetensyj sowieckich do naszych ziem wschodnich, a w sprawie granicy 
Niemcami, ani słowem nie wspomnieli o przyłączeniu Gdańska i Prus 
hodnich.. To. przemilezanie wobec stałego dążenia Sowietów do wspól- 
nej granicy z Niemcami, mówi samo za siebie. Na taką karykaturę gra- 
nić Polski nikt w Polsce nie pójdzie. Komuniści mogą się irytówać i zło- 
rzeczyć oraz piętnować Rząd, Pełnomocnika Rządu na Kraj, Krajową 
Reprezentację i Wojsko mianem zdrajców, sanatorów i faszystów oraz 
otigrażać się w przewidywaniu nadejścia Rosjan, ale jedno muszą sobie 
zapamiętać i podać do wiadorności swoich mocodawców w Moskwie. Oto 
naród polski z tą samą pogarda, z jaką odtrącił od siebie agentów tota- 
lizmu hitlerowsko-faszystowskiego, z taką samą pogardą odwraca się od 
totallzmu komunistycznego. Tej zasadzie Polacy będą wierniejsi aniżeli 
komuniści, którzy na naszych oczach rozpędzili własną Międzynarodów- 
kę, a jej hymnu po prostu się wyrzekli, $ 


